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wo]~ i zaufanie ogółn po,volan~ została do kierunku prac stowarzy· 
KILKA SŁÓW Z POWODU szonych członków. Nadto widać z odezwy, ·fo Sekcya Priedstawia-

ODEZWY SEKCYI PRZEDSTAWIAJĄCEJ. j~ca, nawet w podjęciu pocz~tkowania tej prowizorycznej organiz.a()yi, 
tak zywo czuła niedogodnoś6 swojego odosob11io11ego poło7.ema po 

W obecnej niemofoości doprowadzenia do skutku ogólnilj orga- 1 za ogniskiem, w kt6rem przebywa przewazua liczba tak dawnej ja!c 
nizacyi w wychodźtwie polskiem, usiłowanie ku odnowieniu Towa .. nowej F:migaacyi, iz uwafala z<1 niezbę· lne zaprosić świezo zawipu­
rzystwa Demokratyczn ego, zdanieu1 naszem, odpowiada wszelkim : j~ce się sekcye w Pary:fo do utworzenia pomocniczej instytucy_i, 
wymagalnościom połozenia i usposobienia znacznej części Emigracyi. któraby zajęła się zorganizowa!1iem Towarzystwa pomiędzy em1-
Towarzystwo Demokratyczne w obecnej chwili może się stać naj4 gracH we Francyi przebywaj~c~, ograniczaj'tc swoje własne bezpo­
właściw~zym ł<tcznikiem dawnej i nowej Emigracyi, a nadto jest średnie zadanie do zszeregowania członków w .Anglii zamieszkałych. 
najzrozumialszym ci~giem tych długich prac patryotycznych, któ- Pos~dzenie Sekcyi Przedstawizj~cej o antagoniim z Komisy~, 
rych niedwuznaczn~ sankcy't przedstawiajit ostatn!e wielkie wypadki zawi~zan~ od kilku miesięcy w Paryfo i trudni~c~ się organizacy~ 
krajowe. Towarzystwa Demokratycznego pomiędzy młodzie2<t emigracyjn~, 

Dla tego tez Głos Wolny, istniej~cy w celu przechowania tradycyi ma niejak<t podstawę w jej zupełnem przemilczeniu o istniernu tejże 
Towarzystwa Demokratycznego, bronienia jego zasad i celów i wy- komisyi. Lecz milczenie może być tylko ujemnym dowodem anta­
~azywania_ obywateistwu polskiemu, o ile stowarzyszenie ludzi prze- goni'zmu. Dodatniego na to dowodu w odezwie Sekcyi Prze.d~ta­
J<ctych tożsamości<t myśli, silnych przekonaniem i wiar~, oraz wiaj~cej nie ma. My wolimy s~dzić, ze Sekcya Prz~dstawlaJ<tca 
~urowem spełnianiem obowi~zku, j es t jedynym warunkiem szczerej pozostawiła porozumienie się z Komisy't Parysk<t naturalnemu roz · 
i skutecznej słuzby narodowej, z radością powitał pierwsze kroki wojowi obopólnach prac, które wiod~c do wspólnego celu musz~ ich 
postawione na tej drodze przez KomisH organizuj~c~ Towarzystwo w końcu zbliZyć i poł~czyć. Dziś obszerne jest pole dla działań tak 
Demokratyczne, w Paryfo zawi~zan~, nie wchodz~c bynajmniej, ani Sekcyi Przedstawiajęcej jak Komisyi Paryzkiej. Pierwsza stara ~ię 
w legalno ść: jej pochodzenia, ani w szczegółowe pojęcia w jej ode- przedewszystkiem powołać do czynności dawnych członków Towa­
zwach wyrażone. rzystwa, druga pracuje głównie pomiędzy młodzież~ emigracyjn<t• 

Z takie~ .sam.em usposobieniem powitaliśmy takZe odezwę Sekcyi My odezwę Sekcyi Przedstawiaj~cej uwafamy raczej za odpowiedz 
Przedstaw1aJ~ CeJ, której główny cel, to jest odnowienie Towarzystwa Komisyi Paryzkiej na jej odezwę wydan~ do dawnych członków 
Demekratycznego, zupełnie podzielamy i do jego urzeczywistnienia Towarzystwa Demokratycznego. 
braci naszych w emigracyQ usilnie zachęcamy. Zrobimy jednak nad Z drugiej strony, jezeli się zastanowimy, 7.e Sekcya Pnedstawia­
:11: odez:n~ .kilka uwag niezbędnych do wzajemnego zrozumienia się j~c" moze być w takiej samej niewiadomości jak my o '.l~iałaniach 
1 ułatw1e111a wspólnego dzieła. Mianowicie chodzi nam o usuniecie Kc·misyi Paryzkiej i tak samo jak my nie znać nawet JliJ składu; 
złeg~ ':"rafonia, jakie _ta odezwa sprawiła na pewnej części publi- następnie, ze Sekcya Przedstawiaj~ca u waza daw n~, doświadczeniem 
cznosc1 demokratyczneJ, która upatruje w niej pretensn do prze. wypróbowan~ ustawę za stósowniejsz~ do reurganizacyi Towarzystwa 
.w.o<lniczenia, opieraj~c~ się li na stanowisku prze&złości, i antago- anizeli now~, zaprojekto.,.;an1: przez KomisH, wprowadzaj\!c~ niepo­
mzm z pracami rozpoczętemi juz od kilku miesięcy na drodze trzebne, niepraktyczne i z duchem zasad demokratycznych niezgodr1e 
reorg1mizacyi Towarzystwa przez Komisn istniej'tc~ w Paryzu. modyfikacye, które i do pojęć młodziezy demokratycznej nie przy-

I my uwafalibyśmy przybieranie tytułu Sekcyi Przedstawiajacej, staja; dalej, ze Sekcya Przedstawiajęca nie nwaZa prac demokracyi 
powoływanie się na stanowisko zajmowane w przeszłości, za nie"stó- prz~rwanych w 1845 r. ale widzi ich ci1:gły zwiitzek z objawami 
~owne; gdybyśmy nie widzieli, ze Sekcyi Londyńskiej w jej odezwie ducha narodowego a?. do dni dzisiejszych, a mianowicie z wielkim 
chodziło głownie o skłonienie efo czynności tych członków Towa- ruchem narodowym uwieńczonym powstaniem 1863 r.; a w końcu, 
rzyst\".a, którzy all do r. 1861 zostawali z ni~ w zwipku i stanowi!! ze Sekcya Przedstawiaj<tca wszelkie dyskusye nad manifestami, 
ostatm zastęp Towarzystwa Demokratycznego Polskiego, który programami i ustawami Towarzyztwa odracza na później, a główni-e 
wfr6d najprzeciwniej szych okoliczności, pomimo rozdziału w obozie stara się o postawienie Centralizacyi, gdy przeciwnie Komisya Pa­
demukratycznym, pozostał wiernym chor:cgwi i przykazaniom Towa- ryz ka za warunek organizacyi kładzie wyrobienie i przyjęcie nowej 
.rzystwa. · O_cz:wiście .do. tych członków nie mozna było skuteczniej ustawy a o postawieniu władzy naczelnej wcale nie wspomina;­
się odezwac, Jak w imię wspólnej wierności i wytrwałości, jak ze to mozemy przypuszczać słuszniej, ze Sekcya Przedstawiaj~ca przez 
stanowiska ins.tytucyi maj1;:·ej prawo przemawiania do ogółu, jak niewzmiankrwanie w swej odezwie o Komisyi Paryzkiej, chciała 
w duchu przepisów przez mch znanych i szanowanych. Z tych to właśnie uniknać trudności określenia swego do niej stósunku, 
członków przedewszystkiem Sekcya Przeclstawiajaca miała na celu dotkniecia punl~tów spornych, a zatem i przedwczesnego starcia się 
stworzyć nic więcej jak pierwszy powafoy zawi~z„ek Towarzystwa, w opin„iach, któremu w późniejszym czasie moze zapobiedz rozwój 
około którego młodziez emigracyjna mogłaby się grupować i wspólnie wspolnych prac, a szczególniej utworzona przez sekcye paryzkie 
z ~awnem1 członkami zorganizować się w jedno odnowione, odmło- komisya, jako istniej~ca w miejscu i maj~ca sposobność osobistego 
dn10ue, zyw?tne, pełne. s.pręz.ystości i działalności stowarzyszenie. osobistego z ni~ znie8ienia się i porozumienia. 

Od ~ekcy1 PrzedstawiaJ<tCeJ tak daleko była myśl przewodniczenia _Z tern wszystkiem dla usunięcia wszelkiego podęjrzenia o anta· 
odn.0~1onemu Towarz~stwu, ~e zaproponowała jak najprowizory- gonizm dwóch dla dobra tej samej sprawy pracujitcych ciał, nie 
cz~ieJsze i:rzitdzen i~ się sekcyj i obliczenie sił i środkó11·, aby jak· 1 mozemy jak tylko zachęcić Sekcn Londyfisk~ do braterskich kroków 
11 aJprędzeJ przyst~p16 clo wyboru naczelnl\j instytucyi, któraby nie na w celu połaczenia jej usiłowa11 z usiłowaniami Komisyi Paryzkiej. 

J.uocy stanowiska przeszłości lub innej sztuczuej podstawy, ale przez Tylko w zupełnem i ścisłem zespoleniu się młodzieży demokratycznej 
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z dawnymi członkami Towar:r,ys-twa upatrujemy warunki jego przy­
szłej żywotności, rzutności i dzielności, i dla tego pragniemy, aby 
nie tylko Towarzy~two w ogóle, ale kazda sekcya w siczególności, 
składała się z obydwóch żywiołów. 

W odezwie Sekcyi Przedstawiaj:;:cej nie podoba nam się ustęp, 
który, obok przyjętej za porlstawę ustawy dawnego Towarzystwa, 
zostawia stowarzyszeaiom wzajemnej pomocy swobodę rz:;:dzenia się 
własnemi ustawami, grlyz to ustępstwo, prawdopodobnie zrobione 
dla nowej ustawy Komisyi Paryzkiej, wprowadzić może od sa(llego 
poczę;tku zamieszanie i nierówność w organizacyi, z której trudno 
będzie wybrnl/;Ć późniP.j. Stowarzyszenia wzajemnej pomocy, które 
by uznały potrzeb~ złl/;czenia się z Towarzystwem Demokratycznem, 
podzielahc jego zasady i cele, zapewne upierać się nie będ:;: przy 
ustawie przyjętej w innych warunkach i w innych celach ; zrozu­
mieję; one łatwo, Ze nowe Towarzystwo Demokratyczne nie muze 
się ~z:;:dzić w części ustawę; dawnego Towarzystwa a części:;: przepi­
sami stowarzyszeń wzaj~mnej pomocy. 

W końcu odewa Sekcyi Londyńskiej wzywa o podatek w celu 
"podtrzyma:iia i podniesienia wydawnictwa Głosu Wolnego, jalco 
"o~ganu tworz.ącego się Towarzystwa Demokratycznego." Przyj­
IDUJemy z wdz1ęcznościę; ten zaszczytny urzę;d, i chętnie będziemy 
donosić czytelnikom o rozwoju organizacyi i postępie prac Towa­
rzystwa Demokratyczn!:go, ale dopóki ono nie postawi OO'ólnem 
zaufaniem wybranej naczelnej instytucyi, dopóty pod wz~ledem 
myśli i s~du pozostaniemy Głosem Wolnym, bez żadnych zobowtpań 
komukolwiek b~dź, wypowiadaj~cym .swoje myśli swobodnie i nie­
zaleznie ~d .żadnych osobistych lub czl/;stkowych względów tak 
w przedm10c1e ro.z.maitych pojawów dotyczl/;czeh nowej organizacyi 
Towarzystwa DemokratyczHego jak i we wszystkich innych kwe­
styach odnosz:;:cych się do sprawy narodowej. 

TA DEUS Z KO Ś C l US Z KO. 

(Wyjqtek z Przemowy Jenerała L. Mierosławskie.'/o, odczyfanej przy stawieniu 
pom1111ca w Solurze, na cześć Tad1!usza Kościuszki) 

~a prawdę, nie ma w tysiącznoletnieh dziejach narodu Polskiego ani zywota, 
am śr,n~erc1, am testamentu pau·yotycznego, któreby się zlozyły na wy­
mowllleJs.zą ewangelią <lla_ zwyci~fo11ycb co poprzysięgli cierpieć i umrzeć 
bez ug1ęc1~ ~olan przecl swoi em: katami. A_le zkądze wziął Tadeusz Kościuszko 
tę moc, mesm1ert.elną, to, pogrobo~"e panowanie nad duszami najdalszych 
pokolen; zkąd wz1_ął ten SWOJ powsrnnczy messyanizm, którego kazde drgnienie 
P?lsk1ego_ na ro?. u J.est od Int siedmd~ie>ięciu nieustnunym odglosem i ziszcze­
mem ~ Siły, teJ ~ie z_a:zerpnął z mózgowego geniuszu, bo byli od niego 
w1ęks1 stat) sc1, hiegleJSI politycy, szczę•liwsi wodzowie, a wszyscy przeszli 
po tym. ziem~k1m pa?ole Jak _bul'zli\\e błyskawice. On, choć oszukany, 
2po111ew1_eruny, zwyc1ęw11y . . za ziemskiego żywota (którego belletryści nawet 
przyzwo.1tą L10gl'afią po dz1s dzief1 l•ie uczcili), on pomylił piekło, on zaĆ'mił 
wszyst~~e korony, on z głębin grobu zwycięzył wszystkich zwycięzców, bo 
lud swoJ_ pokochał calym ogniem wewnętrznym swojej duszy i tym ogniem 
na \;1ek1 ę-o zapalił, n_ab:erzmowal, spolszczył, wbrew niechęci i potwarzom 
panow, kl;ór~y ~~ ra~z1 mgdy go do pobki i',i ziemi, do obywatel8twa polskiego 
me dopu~~1c. 1 ak Jest, bracia! Tadeusz Kościuszko jest w tysiącznoletniej 
Pols.ce P.1;1·wszym. hetmanem chłopów, pii'rwszym prorokiem kosynierów, 
a w1ę_c l'.1erwszym 1 1~a~]Jraktyczniejszym n postołem tej demokracyi o mieczu 
płom,iem.styrn, w ktol';.J .cały nar?d musi się przerodzić, azeby zmartwych­
wstac większym, pot~zmeJszym 1 szczęśliwszym od szatańskich mocarstw 
które go,~o S\\'oicb cien;nic wtrąci l y ! ' 

Ale _tez clol_ą prawdzmych pl'Oroków i apostołów jest: samym poledz na 
??częc1u. 7wq1ego dzieła i ziem.skie'.ni oczyma ziemi obiee.anej nie dojrzeć! 
len co p1e1·1vszy w Pol$~e lurtow1 w1e;niac1ernu wyprostował kosę na drzewcu, 
ten co mu od~~·ył wlasmuego s:łę, ten co mu wsktlza!j(;dyną drogę doodzyskauia 
gleb_y wyd~1 teJ mu przr:z niegudziwą szlachtę, izby sarn potem sobie z tej ziemi 
k:w1ą swoJą zaczynionej usypał 'oj1·zyznę i wał niez om ny c•d Moskali i Niem­
cow; t.en z_gola eo pi.erw.>zy clmiary poddanych pnsowat na zwycięzkie rycer­
stwo, me mu1łogl~dac dz1ełuswojego a n"m dopiero dokonanie one"'O prorocz"m 
testamentem przekazał! To tez, bracia, od lat 70, o ile dziad~wie, ojcowie 
nasi 1. my, sami p:zy kazdem zad!'zeniu polskic-h smętarzów do zma1'twych· 
W>tan.ia, p1l?o.wahsmy si~ testameu~pwych przykazań Tadeusza Kościuszki, 
o taki ~top 1 en ty.lko potrafiliśmy odchyli<' wieko naru,lowej trumny, o tyle 
tylko,~og oręz?w1 naszemu błogosławił, a o tyle usuwał ramię swoje samo­
lubn,~J szlac!Jc1e, co bez ludu, a więc przeciw ludowi, próbowała dla siebie 
~ameJ Polskę na Moskalach i Niemcach od walczyć. A jednakze ezyz temu 
1uz lat 70, sam n:ościus~lw jej nie dowiódł zarówno zwycięzt" eU: chłopskiej 
kos:\'. P_?d Racłli.w1cami, Jak klęską szlacheckiej niesforności pod Maciejowi­
cami, ze po za tw11rdemi i gęstemi mu~sami wieśniaczego rycerstwa nie ma 
WOJ ska narodo:wego, nie ma narodu, nie ma Poló'ki całej wolnej i niepodległej? 
I_ zaled_wie mąz, co w Polskę g:mrno\\ładną wierzył, legł pod ~przysięfonemi 
cwsam1 wroga zewnętrznego 1 wewnętrznego, jakby wraz z nim zapadły si~ 

do lochów Mo,kiewskich nie tylko wszystkie materyalne zasoby ojczyzny, 
lecz i ostatki uczucia, rozumu i sprawiedliwości, jakie. przyświecały nal'o­
dowi ! Tak jPst, bracia! czy partając na p<1bojowisku Maciejowickiem, 
Kościuszko wyrzekł lub nie : "Finis Polonire,'' miał niewątpliwie ten Ojciee 
ludn na gnsnącej myśli, łe po nim biarla kosynierom! P1·zez mgłę krwawą, 
co mu mózg roztrzRskany męczeńskim zawojem obslaniała, ju~ nic nie 
widział, jeno ze lud Racławicki, znowu zapędzony do pługów i taczek szln­
checkich, znowu nie swoją, uprawiać będzie Ojczyznę; w malignie skonania 
widział wiarę swoją sprzedawaną, przez panów ua funty w jatkach rekruckich 
Moskalom, Prnssakom i Austry3kom za hrabstwa, hresty i ordynacye; 
o zgrozo! Głowackiego, któl'ego przy zdobytej armacie pas0wał na bliźniego 
sobie rycerza, widz:ał w~·zutego z zasłufonćj leszy jak wracał pod bat 
pańszczyźniany. Z tą myślą okropną, ostatnią, zeszedł Kościuszko zywcem 7 
do Petersburgskiego grobu; wyszedł zeń e;eniem niemym dla wspólcze­
snyćh : lat piętnaście tułał się jeszcze po ziemi, dla jego wielkiej duszy 
obcej, ciemnej, niezrozumiałej, skoro nie zakwitła tą Felską hratnlą i chrze­
ściańską, której duszę, myśl i krew swoją daremnie był poświęcił. 

Jak takiego nanczyciela prawdy i sprawiedliwo>icldemokratycznej radować 
mogły szmaty pokrwawionego narodu na Tylzyckich i Wiedeńskich targo· 
wi.cach? Co mu tam wielkie Alexandry, Cezary, TamHlany czy .'.'fapoleony, 
kiedy naród jego, zadeptany pod ich mamą sławą, tak zmalał, ŹP. go svbie 
przypięli na podeszwę do swoich cesarskich butów ? Kiedy orzeł Polski, 
wpleciony w •krzydła złotych orłów zdobywcy, w tych zlotycb więzach na­
wiedzał wszyotkie wieżyce Europj, tyś smętny, zadumany, jak posąg żaloby 
nad grobem, ani podniósł głowy dla przyjrzenia się tym dziwom, albowiem 
mądry mądrością pokuty za nuród cały, 'J'yś poczuł i pl'zewidzinl, że z tych 
hucznych turniejów cesarskich nic prócz strumieni krwi i łez p&lskich nit· 
wycieknie, nic prócz dymn pożarów i kanonady nie wybuchnie ! 

'l'a saama szlachta, co nnzajntrz katastrofy Maciejowickiej portret Ko­
ściuszki r.osila w szkaplerzach pod koszulą, a bogobojnie wzdychając Gło­
wackich napowrót zaprzęgła w dyszle pańszczyźnian~, za ukazaniem się 
meteoru N a poleońskiego poczęła szyderczo wyrzucać Kościuszce bezczynn8' 
wygnanie i wabić go ż przekąsem rlo świty Zachodniego Mocarza, azehy go 
w niej spętać:, ażeby pud lennemi dostoje1istw&.mi i osobę i pamięć je~o na 
wieki z 11grzebać, jak RoZllieckich, jak Krasiń•kich, jak Zajączków. 8zlach\n 
Polska dl'zalo, azeby się jej Ojciec luclu nie ukazał niepokalanym, urlzielnym, 
niezmiennym zmartwychwstańcem Maciejowic i straszliwym glosem, co po 
bl'atouójstwie t\cignł Kaima, nie zaryta! się jej : "Szlachto nicq,amię r liwa ! 
gdzie~ ty podziała moich kosynierów?".... A kiedy swojej obywatehkie.i 
godności ug1ąe nie cheiał i nie mógł pod dnmą zdobywcy. bo czuł, z.e 
w piel'siach niesie jak w monstrnncyi ho,tyę całego ludu Polskiego, szlachta, 
niegodna wyrozumieć tę niemą ofia!'ę, prztzywda Go krnąb1 n) m samo­
lubem, ogonem J akóbińskim, hersztem chamów, i rzewnie dziękowała Bogu, 
ze popadł w niełaskę u Mocarza Zacbo<ln. 

J ednakze brncia, zechciejcie mię dobl'ze zroznmieć; niechaj mię Bóg. 
Najwyzszy strzeze od po11iew1ern11ia pamięcią tych Ojców naszych, co jak 
Dąbrowski, Poniatowski, Sokolnicki (Kazimierz), Małachowski, nic nie 
mając do niesienia na otim·ę 11c1e111ięfonej Ojczyźnie, prócz męztwa zołnier­
skie~·o, na takim sklauali ją ołtanu,jaki im czasy podstn.wily. W zaślepieniu 
żołn ierskiej poczciwości rny;.leli otlnaleźć zgubioną Polskę pod skwarem 
San-Uomingo, w grnzad1 liaragossy, w puzarze Kl'emlina; poszli by byli je.} 
sznkać na same duo piekla. gdyby szatan przebrany w szaraczkowy surdut 
1 rogaty kapelusz N11poleona, był im ją tam namalował. Najplupsze tf.i 
po~więecnie, byle rzeLelne i bezinteresownr, zawsze coś zn€>si w upominku 
naroduwi. ChoC'by pod żelazną b'llawą Napoleona niczego się więcej Polacy 
nie nauczyli, jak karności rycel'•kiej i wierności raz uznanej chorągwi, ju:'I. 
tego dosyć n;i opłacenie całej k1·wi polskiej, jaką ten straszny Instruktor po 
kuli ziemskiej rozlał ! 

Ale kto, jak Kościuszko, prawdziwą i jedyną drogę do Polski całej, wolnej 
a potęznej odnalazł przed wszystkiemi N upoleonnmi, komu Rię z niij Bóg 
zwierzył sam na sum, kto czystej krwi swojej szlakiem wytknął ją na wieki 
SWl)jemu ludowi, ten wiedział, ze daremnie jej szuknć po tl'llpach Włochów, 
Mameluków, Murzynów i Hiszpanów; da1·emnie nawet odgl'zebywać ją z pod 
zgliszczów, Kremlina do współki z Prussakami i Austryakami. Takiego 
mistrza patryotyzmu ciasy nfljwiększego czamoksiężnikl\ oczarować nie 
mogły. l dla tego pozostał milczącym pustelnikiem wśl'ód trąb i wrzawy 
Napoleońskiego wesela, azeby po ich przebrzmienia świecić wskrzeszalną 
pochodnią najdalsz>m pokoleniom swojego ludu. To tez najglośniejs~e 
imiona z tego czasu przebrzmiały, jak trąby, jak wrzawa, a Twoje, o Ta­
deuszu ! brzmi nieśmiertelnie w sercach pokoleń. Gdzie nagrobki Ro~nie­
ckicb, Krasińskich, Zajączków? Pod śmieciami Moskiewskich ordynacyj 
i brestów ! Mozeby samego Poniatowskiego kal ten zagrzebnł, gdyby na czas 
Bóg milosierny me był mu nurtów Elstern na całun pozyczył ! 

'J'wój. o Tadeuszu, nagrobek, nie tu tylko, lub na Wawelu, przyświecu 
Polakom. Pochowan jesLeś i nabalsamowany trwal~zym od Egipskiego bal­
sa1nem we wszystkich duszach Pol$ki, jak szeroka od Odry do Smoleńska, 
jak długa od brzegów Baltyckich do Mol'Za Czarnego. Od ery, którą~ na­
znaczył w polskim kalendarzu, kazde d1'gnięcie ludu wieśniaczego cechuje 
8ię Twoję pamięcią, zwie się Twojem imieniem, zbroi się Twoją kosą ;l'lacla­
wicką, pancerzy się Twoją, białą sukmanką ! I tak będzie po wieki wieków, 
póki nie przestaną wody polskie ciec z Karpat do Wisły, a wody Wisły 
do morza. 

Kiedy na Zachodzie najwafoiejsze usiłowania rzę;dów zwrócone 
sę; ku uporzl/;dkowaniu finansów, a szczególn~ej ku zaprow~dze~i~ 
wszelkich mo~ebnych oszcz~dności, Moskwa, Jak donoszę; dz1enmh 
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Niemieckie i Francuz kie, pomimo opłakanego stanu swojego skarbu, 
uzbraja się na wielki,l skalę i takie czyni przygotowania, jak gdyby 
dyplomacya Moskiewska jakie ważne a pokojowi groz\l:ce wypadki 
przewidywała lub je sama wywołać pragnęła. Journal des Debats 
powiada, ze Wielcy Ksi\l;zęta przebiegaj\\ ogromne Imperium wr.dłui 
i wszerz, odbywaj\l;c przegl\l;dy wojska, twierdz i portów. Polic­
majstrom i władzom miejscowym wydano rozkazy, aby pilnowali 
urlopowanych żołnierzy, zeby ci w kwietniu do pułków swoich 
wrócić :nogli. Prócz tego sporz\l:dzono spisy żołnierzy wysłużonych 
którym nie dano dymisyi, lecz jedynie urlopy na czas nieograni­
czony. W arsenałach morskich panuje ruch wielki. WszystkiP 
warownie i twierdze uzbrojono na nowo starannie i zaopatrzono 
IW zywność. Zapasy amunicyi przygotowane w Wilnie transportuj\!; 
bliZej ku granicy, spiesz:i: z fabrykacn wozów polowych według 
nowego systemu i namiotów. Słowem, we wszystkich gałęziach 
wydziału ministra wojny nadzwyczajne panuje życie i ruch niezwykły. 

N a Litwie komisye weryfiacyjne, działaj\l:c w duchu komunisty­
ctnym, obiecuj\!: włościanom rozmaite niesłuszne korzyści, je.Zeli 
przyjm\!: prawosławie, w przeciwnym zaś razie gro.Z:i: rozmaitemi 
u~i:pliwościan_ii. Środek ten, .m~afany przez Moskwę za dawcipniejszy 
mż nawracanie przez dym1syonowanych sołdatów, praktykuje się 
główuie w powiecie O~zmiańskim i niestety! nie bezskmecznie. 
W miasteczku Szumsku, gdzie nie ma ani jednego schizmatyka wśród 
ludno.ści miejsco~ej, w domu zarz~du gminnego siedz\l: p~pi i czy­
nowmcy, a spędzaHc tam całe gromady włościan, oświadczaj\! ludowi, 
ze ma do wyboru albo wygnanie z kraju albo przyjęcie prawosławia. 
Pewna część dała się ugif1:6, a popłoch był tak wielki, ze nawet 
miejscowy proboszcz katolicki powiedział z ambony : "kto 'chce 
przejść na prawosławie, ma.Ze przechodzić, ale przymusu nie ~a." 
Skończyło się wszakże na tern, ze j do takiego proboszcza coś upa­
trzon<', wywieziono go więc, a kościół zapieczętowano. Włościanie 
próbuj\!: nieraz opierać się nawracaniu odwołuj\l:c się do prawa. I tak 
12 włościan z gminy Lawarysz ki pod Wilnem przyszło do prezesa 
izby dóbr państwa ze skarg\!;, iz lustrator wymawiajacym sie od 
przyjęcia prawosławia, zagraZa odjęciem gruntów i cofnie~iem ws~el­
kiej zapomogi. Prezes zagroził im jeszcze sro.Zej, sfukał za ducha 
buntowniczego i z kwitkiem odprawił. 

Ostatniemi czasy wzięto się na seryo i do nawracania Źmudzi. 

Prześladowania na Litwie ci:i:gle okropne. Moskwa tępi zapamię­
tale dwóch swoich wrogów : język polski i religi\l; katolick\l;. 
Z fadnego listu ztamt\l;d pochodz\l:cego nie przebija się nic takiego 
co by świadczyło o upadku na duchu ; owszem, kazdy zapewnia, 
ze ich ducha nic nie złamie, a niewiasty szczególnie S\l; pełne wiary 
w przyszłość. Wyjezdfaj\l;cy na Sybir S\l; pełni dobrego usposobienia 
i nadziei. Jeden z nich pisze w wigili\l; wyjazdu : "humor nas 
"wszystkich doskonały, bo sumienie czyste; daj Boze wam wszy­
" stkim za granic\!; równie dobre na zawsze usposobienie." A trzeba 
dodać, ze ten co kreślił te słowa, zostawił pięcioro małych dzieci 
bez matki, które wzięła pod opiekę ciotka obarczona i swemi dziećmi. 
Dwie sieroty dowiaduj\!: si~, ze ich stryja maj\!: wywieść na Sybir ; 
prosz\l; więc o paszport na Wołyń, aby się pozegnać 2i ostatnim 
z familii w kraju. Naczelnik wiedZfl:C powód, oświadcza, ze da 
paszporta, ale pod warunkiem, ze obie panny pójd\l; najprzód na bal 
i będ\l tam tańczyły. Biedne! wyrzekły ~ię drogiego dla nich po­
zegnania stryja, gdyz warunek odrzuciły i paszportów tem samem 
nie dostały.-Gazeta Narodowa. 

Protestant Kaufman jest okrutnym propagatorem schizmy na 
Litwie; Berg, nie mog\l:c od razu zmoskwicić Królestwa, stara się 
je zniemczyć, wszystko co niemieckie podnosi i wspiera. Król 
Prusski order mu za to przesłał. 

Z kraju donosz:i:, iz przed par\!: .miesi<ccami włościanie gminy 
Zyple, w Maryampolskiem, oświadczyli przed Moskalami, ze wtefly 
tylko dadz\I: rekruta, skoro zostanie w Polsce i wejdzie w skład 
polskiego wojska. To słuszne Zfl:danie włościan obpwiło się widae 
i w innych punktach naszego kraju, bo wiadomo, iz wyszedł ukaz 
Carski nakazuj\l;CY zachować w Królestwie Polskiem 3000 nowo­
zacięznych. Ci sami włościanie objawili, ze podatki będfl: płacili 
jedynie pod tym warunkiem, aby ich pieniędz był obracany na 
potrzeby własnej gminy. W roku 1863 w miesi~cu czerwcu czy 
lipcu, włościanie Zyplowscy, pod naciskiem miejscowego naczelnika 
wojennego, niejakiego Graffa, podali adres do Wieszatiela i wypra­
wili deputacY\I:· Katków na wszystkie strony świata trf1:bił o tym 
fakcie w swoich Moskowskieh Wiedomostiach. Oto widzicie, wołał 
z uniesieniem, jak wiernymi s:i: włościanie dla Cara ! Tylko szlachta 
i duchowieństwo katolickie bunt podnoszę;. Ciekawi jesteśmy, co 
dziś Katków powie o włościanach Zyplowskich, wiernych pod. 
danych Cara? - Nadwiślanin. 

N a n~uczyc~eli do . szkółek w_iejski~h ponasyłano z głębi Moskwy 
popow1cz6w 1 rozmaitego rodzaJU urw1szów, którzy nie umiejac ani 
słówka P.o litewsku, kształcić maj\!: dz ieci nie umiej\l:ce ani slówka 
po moskiewsku. Do szkółek tych, gdzie nie ma fadnego prawosła- W szkole wyzszej Montparnasse w Paryzu jest teraz 61 uczniów 
wu P.go oprócz nauczyciela, nasyłaj\!: popów do uroczystych modłów wewnętrzi~ych (Internes) a 45 zewnętrzny.c_h (Externes), c~yli raze~ 
poświęceuia lob.lu ·i otwarcia wy kładów. Przysłano równie.Z .~ Pe- uc~ęszcz~Hcy~h n~ kursa szkoły l 06 uc.zmow. W ewn ęt:zm ~ młodeJ 
te rsburga kilkadziesi<ct tysięcy ksi~zeczek prawosławnych, z K.tór ·eh · emigracy1 pob1er~H od rz\l;~u fraucuzkiego 50 fr. m1es1ęczme. Na 
tworz\l; biblioteki przy Ez kółkach, daj\l:c je do czytania młodzi~ży ~edyc!nę chodzi w Pary~u l~ ; na Prawo ~ 3 ,i ilo szkoł~ Dróg 
i otwieraj\l:c drogę propagandzie schizmy. W ochronce w Kownie 1 .Most?w 8; do szkoły Mi.? 4 : d? CentralneJ ~; do Architekt~­
jak i w Wilnie oddawna ucz\: schizmatyckiego pacierza. w Ji.;r. mczne~ 3; do szkoły AplllrncyJneJ w Metz 3 1 do szkoły WoJ­
b?rg~, w okolicy Birz i wielu innych mie.JSCach mii'owi pośrednicy skoweJ w St. Cyr 3. 

W dzienniku angielskim The Sheffield Daily Telegraph czy­
tamy, ze nieliczni lecz wierni synowie Polski, przebywaj\l:cy 
w Sheffield, zebrali się według zwyczaju na obchód rocznicy 29 listo­
pada i wyrazili wdzięczność mieszkańcom miejscowym za ich ~yczli­
wość jako tez nadzieję w niepodległ~ przyszłość sv.:ej Ojczyzny. 

1 mm czynowmcy z popami na czele otwarcie zmuszaj:c lud do schizmy, 
Charakterystycz.nem jest, z~ gdzie spodziewaj\!: się zbyt silnego 
oporu w. prr.yJęcrn prawosławi.a, zachęcaJ\l: do protestantyzmu. Biskup 
zmudzk1, ks. w ołonczewsk1, przez gorliwe pełnienie obowiazków 
stawia cbociaz słab:c tamę tak poteznym a niecnym usiłowa~1iom. 
Za to zostaje w pewnym rodzaju więzienia we własnem mieszkaniu 
w K~w.nie, i otrzymał kilkakrotu\l; admonic.Y\I: od Kaufmana. Naj­
wa2111e.isz'C przyczyn\!: 111echęc1 władz mos!;:iewskich do ks. W ołon- Sprawa fałszerzy banknotów moskiewskich, odraczana przez 
czewskiego było bierzmowanie, którego udzielał zgromadzaj\l:cym kilka kadencyj z powodu ich wspólnictwa z fałszerzami w Paryzu 
się o~:·omnym tłumom. do Kowna .. W śród ludności wiejskiej napę- zaaresztowanemi, wytoczon\l; została dzis p rzed tutejszym s~dem 
dzaneJ ~o .prawosł~w1a .;ozeszła się była wieś.c,. ze bierzmowanych kryminalnym. Juliusz Beyer przyznł się do winy. W skutek tego 
nawraca.c .me będ:c .. To tez Ille, tyl~o ze 2mudzkieJ ~le i z osierociałej Sfl:d skazał go tylko na 15 miesięcy cięzkiego więzienia. Drug\!: 
w1lenskH~J dyecezy1 gromadziły s1ę tłumy dla przyJęcia s.akramentu, przyczynę, łagodności tego wyroku było, ze jedynym świadkiem 
któr~ uwaz~no za tar~zę od napaści: Dzie!1 w dzień biskup i jego przeciw oskarzonemu był umyślnie nasadzony i zapłacony szpieg 
koadJutor bierzmow~h po kilka tysięcy osob: . Włościanie, którym moskiewski i przechrzta, Liban, który biadnego Beyera karmił, 
oclm61~10no p~szportow do Ko~na, przekrad~h się z fonami i dziećmi · ub'erał, woził ze sob~ i używał za narzędzie do zaznajomienia się 
nocami po bezdrozacb, , aby się tam dostac. Moskwa upatrywała j z fabrykantami fałszywych banknot.ów. Inaczej ten niegodziwiec, 
w tern de1:1'.onstr,acy:;:, n.ie wychod7:~C\l; ?d ludu, _ale. W) wołanie przez \ który nosi na twarzy judaszowe piętno szubiennika i zdrajcy, nie 
biskupa Wołonczewsk1ego.-Dziennik Poznanskz. potrafiłby się wkraśdz nawet w zanfanie tych którzy ze zbrudni~ 
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się oswoili i uzywali jej za sposób codziennego zarobkowaaia. Lubo 
~spól~1cy Beyera wyznaj~ się być polskiemi żydami, jednakZe 
1 sędz10wie i publiczność angielska umiej~ odróżnić ich od polskiego 
~a:od_u i nie przywi~zuj\\ z tego powodn żadnej zakały do polskiego 
1m1ema. Wiedz~ Anglicy dobrze, ze foden prawd:;, i wy Polak, żyd czy 
ehrześcianin, nie emigruje za granicę dla szukauia chleba, ale tylko 
w skutku ucisku i prześladowań zaborców, i 2e w największem 
ubóstwie umie zachować godność narodowil: i zasłużyć sobie na sza­
?unek u obcych. Wracajil:e do sprawy kryminalnej, winniśmy dodać 
Jeszcze, że śledztwo wcale nie wykryło istotnych fa bry kantów fał­
szywych ban knotów moskiewskich, które co rok w ilości kilku 
m.ilionów puszczane sil: w obieg wewn~trz kraju przy pomocy wyso­
kich czynowników moskiewskich. 

Do Szanownej Redakcyi Głosu Wolnego. 
Glos Wolny w n. 86 ocenił pokrótce, i czytelnikom swoim 

polecił dwie broszury : "Emigracya Polska od 183 l do 1863 r." 
i "Konstytucya 3 Maja 1791 r. z Uwagami i t. d .,'' które świeżo 
wyda.ne zostały w Lip~ ku przez księgarni~ E. Ł. Kasprowicza. 
Mów1~c o ostatniej z 1ych broszur, powiada tam Głos Wolny, że 
znalazł w niej dwa wazne dokumenta historyczne : Uwagi nad 
stanem rolniczym i mięjskim, oraz Głos poddaństwa do stanów 
s,konfederowanych ,· żałuje tylko, i bardzo słusznie, ze wydawca 

· nie wskazał źródeł, zk~d one wyjęte zostały, aby ich autentyczność 
zaprzeczonii, być nie mogła. 

Poniewaz szanowny wydawca broszury : " Konstytucya 3 Maja 
i t •. d." nie pospieszył doąd z objaśnieniem, a ja jestem zupełnie 
świadomy rzeczy, czuje się w obowi~zku pYosić Redakcn Głosu 
JY_olnego o umieszczenie następnjii,cych kilku słów. Milczenie w tej 
mierze mogłoby być powodem nie jednemu z tak zwanych naszych 
konserwatystów do podawania w w~tpliwość autentyczn ości rzeczo­
nych dokumentów. 

"Uwagi nad stanem rolniczym i miejskim z powodu przyszłej 
rz~du narodowego form!'" wyszły po pierwszy raz " w Warszawie 
u V. Dufour Konsyl. Nadwor. Druk. J. K. Mości i Rzpltej, Dyre­
ktora Druk. Korp. Kad. l\1JJCCLXXXIX," a w dwóch osobnych 
ksi~żeczkach in 8° min. z których pierwsza obejmuje stronnic 46, 
druga zaś 54. Exemplarz tego, jak się zdaje, pierwszego i jed,nego 
wydania posiada jeden z ziomków w Paryżu, szanowny Antoni R. 
Od niego to wydawca broszury miał sobie pośrednio dostarczone 
kopie obu księ2eczek. 

Co do drugiego dokumentu : "Głos poddaństwa do stanów skon­
federowanych," ten znajduje się w ogłoszonem swego czasu w Wilnie 
12tomowem dziele : " Zbiór mów i pism niektórych w czasie sejmu 
stanów skonfoderowanych roku 1788,'' a ztamt~d był przedruko. 
wany w Przeglądzie Dziąi6w Polskich (Cz. III, str. 73-7 5), 
wydawanym w Poitiers przez Wiktora Heltmana i przeze mnie, 
zk~d go tez wydawca broszury dostał. 

Do~rZE; tu takze nadmienić, ze w mowie będ~ce broszury s~ do 
nabycia w Pary2u w księgarni zagranicznej Franka, 67, rue de 
Ricbeli1::u, po 2 fr. kazda, bez przesełki. 

J. N. Janowski. 
:Nantes, 8, rue Crebillon, 18 grudnia 1865. 

Do Redakcyi Głosu Wolnego. 
~acz.yliście zamieście w n. 88 Głosu Wolnego moją obronę ob. Dłuskiego. 

?z1ękuJę w7m za to. J?d.nak zaszł~ mała okoliczność z powodu poprawy jej 
1 .nadama, Jak nazw~hs:ie, po_wa&'i. B~dąc pisarzem Delegacyi litewskiej, 
pisałem artykuł od sieb!e bromąc Jedyme prawdy, i nie potrzebowałem slu­
szności dawać parawan delegacyjnej powagi, bo wierzę, ze fakta i prawda 
głośniej od wszelkiej powagi przemawiają. Jeżeli co i nadmieniłe'm o dele­
gacyi lub jej nchwałach, to sam jako deiegat i członek ogółu wiedziałem 
o nich zarówno jak i o tern, ze nie miała zamiaru taić i w sekrecie trzymać 
postanowienia ostatecznego u kapitałach. Artykuł mój nigdy na sobie cechy 
urzędowego pisma nie n_osił, chociaz słowa swoje opierałem na urzędowyP.h 
dokumentach. W kształcie polemicznym nikt go nie wziąłby za pismo urzę­
dowe; w kształcie zaś, jaki§cie mu nadali, potrzebuje dodania kilku tych 
słów, które raczcie zamieścić. 

II. Wyraziłem chęć drukowania dokumentów, i powiedziałem. ze mam 
na to pozw~lenie; .?b. J?łusk.i i ob. Bonoldi dali mi takowe, a u nikÓgo więcej 
o pozwoleme pmsic logika me kazała. Dokumenta tyczące się sprawy naro­
dowej do narodu nalezą; więc, gdy icb ogłoszenie bezpośredniej szkody nie 
przynosi i nie naraża jednostki wystawione na ucisk i prześladowanie wrogów, 

a właściciele dokumentów zgadzają sie na to, druk w miar~ środków po­
winien na«tąpić. 

Prawdn wymaga dowodów; sprostow>.nie mylnych przekonań i osybistych 
niechęci, fałszów i potwnrzy tvwcnnych wszędzie bezkarnie na kogo się podoba, 
natarczywie domagają •ię podania niektórych dokumentów do publicznej 
wiadomości. Nawet niektóre osoby z delegatów chcą uwafać dokument" 
za nienale2ące juz, ani do Bonoldego, ani do Dłuskiego, az Delegacya nie 
ukończy swych prac. Takie zachcianki wydają mi się niesłuszne, ""dyz mogą 
politycznie pozbawić kogo~ środków i mo~ności obrony. Publi~znie wi~c 
podejmuję obecnie do rozpatrzenia w wnszem piśmie kwe$tyą : 

czy dokumenta urzędowe tyczące pow•tania, a nie kompromitujące osób 
prywatnych przed zaborcami, mogą oyć drukowane za zgodą pusiadaczy 
tych dokumentów, i czy nnwet jakie cinło zbiorowrl na emigracyi ma 
prawo odmówić zrobienia u~ytku na korzyść ogółu z dokumentów, które 
pnypadkowo wpadły do jeg·o rąk ? 

Podnoszę tę kwestyą z powodu, ~ew razie zebrania środków orlpowiednich, 
p1·ywatni mogli by wytę~yc! wszelkie usiłowania dla niedopuszczenia takowej 
publikaty. 

Alexander Wernickl. 
Pary~, 19 grudnia 186[}. 
Przypisek Redakcyi.-Niestety, krótk~ była nasza uciecha, ze 

pozostałość z summ litewskich uznanil: została przez DelegacH 
Litewskil: za świętil:, nietykaln~ własność narodow~, za fu~dusz że­
lazny, przeznaczony wył~cznie na uzbrojenia krnju w naEtępnej 
walce o niepodległość. Ob. W em icki, mówi~c dziś, Ze je!2'o poprze­
dnie w tym względzie oświadczenie nie miało fadnej cechy urzędowt"j, 
podaje cał~ rzecz w w~tpliwość. W imię honoru narodowego, na 
wiarę w rzetelność ciał zbiorowych, zaklinamy De legacy~ Litewsk~, 
aby przez urzędowe, puhliczne, uroczyste oświadczenie położyła 
koniec wszelkiej w tej mierze niepewności i nieufności. Czas wielki 
na poprawę, na obmycie się z brudów przeszłości, na zło?.enie rę­
kojmi przyszłym poświęceniom patryotycznym , że grosz publiczny 
nie będzie więcej marnowany za granicami kraju na podróze i pensye 
niepotrzebnych, niedowarzonych, rozrzntnych i szkodliwych agen­
tów, delegatów, komisarzów, pełnomocników, ambasadorów t tym 
podobnyzh pędziwiatrów i darmozjad6w. Do nowych prac nie mo!ina 
inaczej przyst~pi6 jak z czystemi rękami, z udowodnion~ bezinte­
resownościil:· Dla tego tym, co spodziewajt się dla siebie lub drugich 
znaleźć oczyszczenl-ę i usprawiedliwienie w dokumentach, nikt nie 
powinien stawiać pr~eszkód w ich publikacyi. 

W dniu 20 listopada r. b. na moje ręce nadesłano fr. 109 cent. 10 z Księ­
stwa Poznańskiego, z pro;bą rozdzielenia tej sumy mi~clzy potrzebujących 
rodak6w naszych. 

Stósownie do życzenia z kwoty tej udzieliłem pp. J. R. w P. fr. 50 i Il. S. 
w N. fr. 59 cent. 10. Pienią.dze te przyjętemi zostały przez tycMe pod wa· 
runkiem, iż kiedyś zwróconemi zostaną innym potrzebującym. 

Składając niniejszem podziękowanie w imieniu powołanych osób, nie mogę 
jak wyrazić uczucie prawdziwego szacunku; kwotka bowiem ta długo 
będzie środkiem wielkiej pomocy nie jednemu z tułaczy, nim w ręku którego 
z nich uwięźnie. 

Zbigniew Chądzyński. 
Paryz, 89, rue de la Roquette, 2 grudnia 186;). 
Przytomni wypłacie powyiszj kwoty z wexln i rozdzieleniu jej pomiędzy 

prawdziwie potrzebujących dwóch powyiiej wymienionych rodaków. 
Bronisław Braniec. Antoni Gębka. 

Zawiadamiam interesujących się mną, ze od miesiąP.a marca nie opuszcza­
łem Belgii ani na jeden dzień. 

Bruxella, 1, rue de Berlaimont. Ks. W. Szumowski, 
Kapelan Wojsk Narod. 

ZMARLI W EMIGRACYI. 

Po długiej i ciężkiej chorobie umarł w St. J uu i en (Haute Vienne) 
Row1cKI Ludwik, syn W oj ci echa i Zofii z Zielińskich ; urodzony 
dnia 15 września 180 I r. we wsi Krzeciecicach, obwodzie Kiele­
ckim, województwie Krakowskiem, wszedł do wojska polskiego 
31 grudnia 1822 r. jako ochotnik do pułku 2g0 piechoty liniowej. 
Po rowolucyi .:!9 listopada mianowany podporucznikiem 26 marca 
1831 r. w tymze pułku. W emigracyi trudnił się zegarmistrzo­
stwem. Zostawił zonę, dorosłego syna i dwie córki małoletnie. 

Składka na podtrzymanie Głosit Wolne,90 : 
Polacy z Versai!les : Górski Michal fr. 5; Ostrowski fr. 5; ł.aba­

nowski fr. 2. 
Z Rochecbouart : Szymkiewicz fr. 1. 

w Drukarni Polskiej !, Sandwich Street, Burton Crescent, W. C. London, 


